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  Rozdział 1.
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  Sądziłam, że przekroczyłam już limit odczuwania wstydu. Myliłam się.


  – Kurwa, zabij mnie, bo ja tego nie zniosę psychicznie.


  Byłam nieobliczalna, lekkomyślna, podejmowałam złe decyzje, miałam za długi język i byłam po prostu głupia. Ale nie spodziewałam się, że w tych dziedzinach zdołam jeszcze wejść na wyższy poziom.


  W moim życiu pojawił się jednak Oscar Preston, a ja pozwoliłam mu się pocałować.


  – Kupię sobie nowe tortownice! – Nathalie klasnęła w dłonie i ochoczo złapała za telefon.


  Spojrzałam na nią oburzona, zaciskając dłonie w pięści. W tle cicho rozbrzmiewało Sway, tym razem w wersji The Pussycat Dolls, które Lane puściła w zapętleniu przeszło pół godziny wcześniej, i choć w normalnych okolicznościach już dawno zaczęłoby mnie to denerwować, tym razem prawie nie zwracałam na to uwagi.


  Dziewczyna siedziała na dywanie pośrodku mojego salonu. Chwilę wcześniej śmiała się, piszczała i biegała w kółko przez dobre dziesięć minut, po czym padła na podłogę i wypiła prawie dwie lampki wina.


  A to wszystko za sprawą, jak to ujęła, cudownych wieści. Rzeczywiście. Całe to zajście było tak cudowne, że po powrocie do domu szukałam w internecie, ile kosztuje zmiana tożsamości i wyrobienie fałszywych dokumentów.


  Gdy wyskoczyła mi strona rządowa, spanikowałam.


  Najgorsze w tym okazało się to, że gdy zamknęłam powieki, przed oczami stanęła mi twarz Prestona. I tak za każdym razem, przez co nie spałam całą noc.


  – Ja ci się żalę, a ty mi pieprzysz o jakiś garnkach! – fuknęłam, siadając na stołku przy kuchennej wyspie.


  – Nie o garnkach, tylko o tortownicach, idiotko! – Spojrzała na mnie jak na intruza. – Wygrałam zakład i planuję, na co przeznaczę swoją wygraną.


  – Jaki zakład?


  – Założyłam się z Shawnem o to, kiedy z Prestonem puszczą wam hamulce. – Cmoknęła i zaczęła klepać palcami w ekran smartfona. – Wygrałam.


  – Słucham?!


  – Shawn dawał wam więcej czasu, ale ja wiedziałam, że nie ma na to szans – szczebiotała.


  Była już pijana, ale akurat jej głupota nie stanowiła efektu wypitego alkoholu.


  – Sądził, że Preston nie złamie się tak szybko, a to oczywiste, że ty byś was ku temu nie popchnęła, więc strzelał w dalszy termin – kontynuowała. – Ale ja wiedziałam, że nie wytrzymacie tak długo, ani ty, ani tym bardziej on.


  Cudownie.


  – Co ty chrzanisz? – prychnęłam.


  – No po Prestonie dało się poznać, że już od dłuższego czasu nie denerwujesz go tak po prostu, a dlatego, że chciałby cię mieć, lecz nie może.


  – Mieć to on może co najwyżej hemoroidy. A tobie to chyba się coś we łbie poprzestawiało. Zbadaj się, może znajdzie się dla ciebie ratunek.


  Wystawiłam w jej stronę kieliszek, jakbym wznosiła toast, i upiłam spory łyk alkoholu.


  – Wyparcie – oznajmiła. – Głupio ci, więc wypierasz to, udajesz, że ci się nie podoba…


  – Nieprawda! – oponowałam. – Nie wypieram niczego i nie udaję, że mi się nie podoba. To po prostu niewłaściwe.


  – Czyli ci się podoba? – dociekała.


  – No… powiedzmy.


  – „Ja wcale się nie wypieram i nie udaję” – zaczęła parodiować mój głos.


  Odstawiłam kieliszek na blat ze zdecydowanie zbyt dużą siłą. Szkło zadźwięczało, a alkohol chaotycznie rozbił się o ścianki. Dwie krople spadły na moją koszulkę.


  – „To nie tak, że boję się przyznać, że się za…” – mamrotała pod nosem, wciąż próbując mnie naśladować.


  – Dobra, podoba mi się! Na Boga, daj mi żyć. – Zerwałam się ze stołka. – Preston mi się podoba, dlatego mu uległam, ale to nic takiego.


  – Nie, to nie tylko dlatego – westchnęła, spoglądając na mnie jak na dziecko.


  – Zamknij się. – Pogroziłam jej palcem. – Ja ci powiem, jak to jest. To jest tak, jak… jakbyś szła do meblowego wybierać sofę. Wchodzisz do sklepu i na środku stoi zajebista kanapa. No idealna, pasowałaby do wystroju twojego mieszkania, dokładnie tego szukałaś. Gdy zamykałaś oczy i sobie to wyobrażałaś, widziałaś tę sofę. No ideał, kurwa.


  Przysięgam, gdybym nie pracowała nad utrzymaniem powagi, to roześmiałabym się na widok miny Lane, która chyba zaczynała podejrzewać, że to, co mówię, to nie urojenia pod wpływem wypitego wina.


  – Podoba ci się ona tak bardzo, że masz wrażenie, że w tym meblowym nie ma, kurwa, innych mebli. Widzisz tylko ją, bo jest taka zajebista. Tyle że gdy na niej siadasz, to okazuje się niewygodna. Rozumiesz, czy ci narysować?


  Nathalie wyglądała co najmniej tak, jakby jej dusza opuściła ciało.


  Czyli mniej więcej tak, jak moja godność poprzedniego wieczoru na biurku Prestona.


  – Czy ty go właśnie porównałaś do jebanej kanapy? – wydusiła po kilku chwilach wpatrywania się we mnie bez słowa.


  – Zajebiste porównanie, o co ci chodzi? – Wzruszyłam ramionami i znowu opadłam na stołek. – W dodatku Preston to jest taka sofa, która nie dość, że jest niewygodna, to jeszcze za droga.


  – Tak, jak te szpilki louboutiny, które nie służą do chodzenia?


  Odwróciłam się i złapałam za korek od butelki wina, a potem rzuciłam nim w szatynkę. Trafiłam w czoło.


  – Za co to?! – pisnęła, dotykając głowy.


  – Za darmo, kurwa – warknęłam. – Potrzebuję wsparcia, a ty co?! Jeszcze się chwalisz, że się założyłaś z Shawnem. A przecież podobno go nie lubisz?


  – No bo nie lubię – fuknęła i chwyciła za kieliszek. – W życiu nie poznałam tak irytującego człowieka. Rzuciłam w niego bułką, a on i tak nie odpuszcza.


  – Bułką?


  – Przyszedł do Coffee Square, gdy zamykałam. Zaczął coś mruczeć pod nosem, wkurzyłam się i rzuciłam w niego bułką, która została. A on ją, kurwa, złapał. Co nie zmienia faktu, że zakłady w sprawie waszego mizianka z Prestonem poszły nam owocnie.


  – Mhm, fajnie – rzuciłam. – I co? Jak już skończyliście obstawianie, to też poszliście się miziać?


  Tym razem to ona rzuciła we mnie korkiem od wina, ale zdołałam wykonać unik. Spojrzałam na nią z wyrzutem, choć satysfakcja zatańczyła na moich ustach.


  – Wyparcie! – zawołałam.


  – Nic z nim nie robiłam! – upierała się.


  – No jasne, że nie. Tak rzucacie tylko w siebie rogalikami przynajmniej trzy razy w tygodniu.


  Lane otworzyła szeroko usta, a jej policzki oblał rumieniec.


  – Myślałaś, że to przede mną ukryjesz? – zapytałam.


  – To była BUŁKA!


  – Ale mnie nie interesuje, jakie pieczywo wy zamierzacie z tego ulepić.


  Zerwałam winogrono z gałązki.


  – Udław się – rzuciła, gdy pakowałam do ust niewielki owoc. – Wymądrzasz się i śmiejesz, a lamentujesz, bo całowałaś się z Prestonem. Ja i Shawn to inna bajka, okej? Ja i on to dwa odmienne światy. Zupełny brak połączenia, dogadujemy się tylko pod kołdrą. Tacy… wrogowie z korzyściami.


  – Shawn nie ma cię za wroga. – Oblizałam usta z zadowoleniem.


  – Ale on nie posiada mózgu, więc nadrabiam logiką za nas dwoje – warknęła i machnęła kieliszkiem, prawie oblewając się winem.


  – A on sercem. – Cmoknęłam z satysfakcją. – Wiesz, że Shawn był strasznym kobieciarzem? A od kiedy zobaczył twoje anielskie oblicze, to jedyną laską, która odwiedziła jego łóżko, byłaś ty, pączuszku.


  Podniosła dłoń, jakby groziła, że zaraz mnie uderzy. Przejechałam językiem po zębach.


  – Okres przejściowy, zanim sobie kogoś znajdziemy. I nie nazywaj mnie tak. – Pogroziła mi palcem. – Poza tym to ty jesteś ostatnią osobą, która powinna mi to wypominać. Shawn jest bardzo rozmowny. Chętnie opowiada o nieświadomej wierności swojego przyjaciela, jak to ujął.


  – O czym, kurwa? – Skrzywiłam się.


  – Preston jest wobec ciebie lojalny, jakbyście byli w prawdziwym związku, a nie tylko udawanym. – Uśmiechnęła się. – Wasza umowa nie zakazuje przecież spotykania się z kimś innym, jeżeli pozostaje to tajemnicą dla świata zewnętrznego. Gdybyś ty się z kimś jeszcze spotykała, to ja bym o tym wiedziała, tak samo jak o podbojach Prestona, a raczej ich braku, wie Shawn. A twój udawany chłopak nikogo nie ma. Od kiedy tylko pojawiłaś się w jego życiu.


  – A co, to przestępstwo, że jest singlem? – prychnęłam. – Umowa nam tego nie zakazuje, ale ja też nikogo nie mam. Może po prostu chce być solidarny.


  – Albo na ciebie leci, słońce – roześmiała się. – Ba! Na pewno. Tak jak ty na niego.


  – Tak, zdecydowanie nadajesz się do leczenia.


  Pokręciłam głową i odwróciłam wzrok.


  Włożyłam sobie do ust kolejne winogrono i przysięgam, że modliłam się o to, bym naprawdę się nim udusiła.


  – Zakochałaś się, to nic złego.


  No i wymodliłam, kurwa. Zadławiłam się i zaczęłam kasłać. Trzy kaszlnięcia później winogrono wystrzeliło z moich ust jak z procy, a ja zaczęłam żałować, że nie celowałam w Lane.


  – Jezu, żartowałam z tym, żebyś się zadławiła – rzuciła.


  – Co się zrobiłam?


  Spojrzałam na nią tak, jakbym naprawdę chciała ją zabić.


  – Zakochałaś się – odparła jak gdyby nigdy nic. – Chociaż dziwi mnie to, że on też, skoro potrafisz zrobić taką minę. Zaskakująca wada wrodzona. Może da się to zoperować? – wymamrotała, przyglądając się mojej twarzy.


  – Łeb sobie zoperuj – fuknęłam, zrywając się ze stołka.


  Ruszyłam w stronę winogrona, które leżało na podłodze po tym, jak je wyplułam.


  – No mówiłam, że wypierasz – upierała się. – Wiem, że musisz dać sobie czas, zanim się z tym oswoisz, ale już nie ma odwrotu, Di. To już się stało, teraz tylko musi to do ciebie dotrzeć.


  – Upiłaś się, zostaw to wino – prychnęłam, wyrzucając winogrono do kosza. – Albo zadzwoń do Shawna, może on ci lepiej wytłumaczy, że pieprzysz głupoty.


  – Chciałaś mojej rady i wsparcia. Sama dobrze wiesz, że przez całe nasze życie źle doradziłam ci tylko raz.


  Spojrzałam na nią jak na idiotkę.


  Uznanie, że zakochałam się w Prestonie, było z jej strony co najmniej tak głupie, jak łudzenie się, że nie dowiem się o jej spotkaniach z Shawnem, który, gdy tylko doszło do ich pierwszego razu, cały w skowronkach opowiadał mi o tym następnego dnia.


  – A który z tych razów uznajesz za ten jedyny?


  – No, ślimaki – odparła. – Chociaż właściwie to ja nie byłam tego za bardzo świadoma, więc nie wiem, czy to uznać faktycznie za mój błąd.


  – Tak, rzeczywiście. Za to moim błędem było uznanie, że przyjaźń z tobą to dobry pomysł – westchnęłam. – Do niczego się nie przydajesz.


  – Mów, co chcesz, ale jeszcze chwila i przyznasz mi rację, że zakochałaś się w Prestonie – rzuciła, lekko się uśmiechając. – Teraz to jest świeże, w dodatku doszło między wami do czegoś więcej, a ty nie do końca wiesz, co o tym myśleć i jak się zachować, chociaż on dał ci jasno do zrozumienia, czego pragnie. To nie jest zachowanie faceta, który chce cię tylko zaliczyć i wykorzystać. Męczy cię fakt tej umowy i rzeczywiście, ona trochę tu miesza, bo gdyby nad wami nie ciążyła, nie bylibyście tak ostrożni. Teraz sprawdzacie, jak na rozwój relacji zapatruje się druga strona, kiedy wasz układ wciąż trwa.


  – Gdybym zerwała umowę, to musiałabym oddać Prestonowi wszystkie pieniądze, a gdyby zrobił to on, to musiałby mi wypłacić odszkodowanie o równowartości tego, co mi się należy po zawarciu z nim układu. – Posłałam jej surowe spojrzenie. – Żadne z nas nie bierze takiej możliwości pod uwagę. Po pierwsze, to nieopłacalne, a po drugie, nie ma między nami nic prawdziwego. Rozładowaliśmy emocje i tyle. Nic specjalnego.


  – Rozładowanie emocji to pójście do łóżka bez uczuć. Wiem z doświadczenia – zaoponowała. – Facet nie wykorzystuje cię do rozładowania emocji, jeśli potem zabiera cię na dach swojego wieżowca, kupuje buty, które ci się podobały, i rezygnuje z seksu na swoim prezesowskim biurku, żebyś nie czuła się potem źle.


  – Preston po prostu taki nie jest. Nie chce mnie wykorzystać, bo mu to niepotrzebne, ani nie robi tego przez wzgląd na uczucia, bo takich między nami nie ma. Preston to zwyczajnie… mój przyjaciel.


  – To się nie wyklucza.


  – W naszym przypadku tak – odparłam.


  – Nie. Myśl i mów, co chcesz, ale sama podświadomie zaczynasz zdawać sobie z tego sprawę. Preston już nie tylko ci się podoba wizualnie. Zaczynasz postrzegać go jako kogoś więcej. Po podpisaniu umowy zaczęło się coś między wami zmieniać, a wy upieracie się, że jest inaczej, bo wciąż żyjecie tą umową. A zerwie ją nie jedno z was, tylko zrobicie to oboje, gdy w końcu przestaniecie ze sobą walczyć.


  – Ta rozmowa nie ma sensu.


  – Ten wasz układ trwa już dwa miesiące – nie ustępowała. – Do końca zostały cztery i gwarantuję ci, że w ich trakcie ta umowa stanie się jedynie papierkiem, którego i tak nie będziecie potrzebować, bo ona dotyczy udawania, a między wami już teraz pojawiło się coś prawdziwego. Lada moment sama zdasz sobie z tego sprawę.


  Przez krótką chwilę analizowałam jej słowa, kiedy ona zaczęła podrygiwać do muzyki. Z głośników telewizora wciąż wybrzmiewało Sway, którego zaczynałam mieć już po dziurki w nosie.


  – O to też założysz się z Shawnem? – prychnęłam, usiłując rozładować atmosferę.


  Zgrywanie głupiej idiotki w ciężkich sytuacjach wychodziło mi najlepiej.


  – Nie. – Pokręciła głową. – Już to zrobiłam.


  Odwróciłam się w ułamku sekundy i zerwałam z gałązki okrągły owoc, po czym rzuciłam nim w przyjaciółkę. Lane złapała go bez problemu i włożyła do buzi, a ja podarowałam sobie żart o tym, że to pewnie Shawn ją nauczył tak sprawnie łapać podczas ich sesji z pieczenia bułek.


  Na Boga, to, że oni wylądowali pod jedną kołdrą, nie zdziwiło mnie wcale, a z drugiej strony zdziwiło tak, że milczałam przez dobrą godzinę po tym, jak Shawn mi to opowiedział.


  Ze szczegółami.


  Milczałam nadal, odwróciwszy głowę w stronę swojej sypialni, w której mroku odnalazłam zarys ciemnej marynarki wiszącej na oparciu krzesła przy moim biurku.


  Preston dał mi ją poprzedniego wieczoru, choć się upierałam. Nalegał, dopóki nie odpuściłam, a stało się to, o dziwo, dość szybko. W głowie zamajaczyło mi wspomnienie, jak mnie obserwował, gdy wsiadałam do windy.


  Poprzedniego wieczoru


  – Dobranoc, Oscar – rzuciłam sennie.


  Opierałam się o ścianę windy i oczekiwałam na zamknięcie drzwi, wpatrując się w jego twarz.


  Lekki uśmiech tkwił na jego wargach, a ich dotyk wciąż rozpamiętywałam. Niemal czułam każde z miejsc, na których złożył pocałunek, jak gdyby były palącymi od środka znamionami.


  Jego koszula była pomięta, a włosy zmierzwione.


  Nagle, gdy tak spokojnie wpatrywałam się w jego twarz, znowu zapragnęłam poczuć smak jego ust i dotyk dłoni na swoim ciele. Chciałam go błagać, by znów wywołał we mnie falę tak skrajnych emocji, jakie dał mi samym pocałunkiem.


  Lekko opuścił głowę, a kosmyk włosów opadł mu na czoło. Żar na nowo zatlił się w jego czekoladowych oczach, zanim drzwi zaczęły się zamykać tuż przed jego nosem.


  – Dobranoc, skarbie – odpowiedział na chwilę przed tym, jak zniknęliśmy sobie z oczu.


  ***


  Nathalie tarzała się na podłodze, tworząc jakiś dziwny układ do piosenki, którą usiłowała również śpiewać. Brzmiała przy tym jak wściekły kojot.


  A ja to ignorowałam, w głowie odtwarzając brzmienie jego głosu, onieśmielający wygląd i urzekającą postawę.


  I to była kolejna noc, kiedy nie zmrużyłam oka przez Oscara Prestona, jednak tym razem nie myślałam o tym, że żałuję naszego nieoczekiwanego zbliżenia.


  Tym razem myślałam, że chciałabym, aby znów powiedział Dobranoc, skarbie.


  ***


  Nurkowanie pod biurkiem w pracy zawsze wydawało się dziwne, ale stawało się jeszcze dziwniejsze, kiedy ktoś cię na tym nakrył.


  – Joyce. – Głos Prestona zabrzmiał równo ze skrzypnięciem drzwi.


  Podskoczyłam i uderzyłam potylicą w blat.


  – Aua, kurwa – wymamrotałam pod nosem.


  Skrzywiłam się, spoglądając na mężczyznę, i szczerze miałam ochotę spod tego biurka nie wychodzić. Rumieniec oblał moje policzki, a ja jeszcze bardziej zaczęłam żałować, że przyszłam tego dnia do pracy.


  Od kiedy weszłam do budynku Preston Enterprises, żyłam w strachu, że kiedyś Preston wyjdzie z gabinetu. Był w pracy przede mną, choć nie zdziwiłabym się, gdyby naprawdę tu mieszkał i wcale nie opuszczał tego miejsca. Widziałam, że siedzi w gabinecie, bo wysłał mi wiadomość.


  Preston: Nikogo nie wpuszczaj i nie wchodź, bo jestem zajęty.


  Nic poza tym.


  Cóż, nie powiem, że poczułam się lepiej, widząc to zdanie, bo tak nie było. Poczułam się jeszcze gorzej niż przez cały weekend, podczas którego rozmyślałam o tym, jak się zachować, gdy spotkamy się po raz pierwszy po wspólnym wieczorze, i jak zachowa się on. A szczególnie o tym, co mówiła Nathalie.


  – Co ty robisz pod biurkiem, do cholery? – spytał.


  – Ja? – rzuciłam głupio, dotykając czubka głowy, który zaczął boleć wskutek uderzenia.


  Przez chwilę wpatrywaliśmy się w siebie w milczeniu. Z tym że on spoglądał na mnie jak na idiotkę, a ja wciąż chciałam rozszyfrować jego myśli po tym, co się wydarzyło.


  – Spadł mi długopis – wyjaśniłam, łapiąc w dłoń długopis w fioletowej obudowie.


  Czułam, jak Preston bacznie mi się przyglądał, gdy wyczołgiwałam się spod biurka. Odłożyłam długopis na blat i uśmiechnęłam się tak sztucznie i krzywo, że nie zdziwiłam się, gdy szef zmarszczył brwi.


  – Czego potrzebujesz? – Chrząknęłam, kiedy zorientowałam się, jak cicho zadałam to pytanie.


  – Zachowujesz się dziwnie – stwierdził, ignorując je. – Coś nie tak?


  – Nie, dlaczego? – odpowiedziałam szybko.


  Preston zadarł jedną z brwi wyżej, a jego wzrok stał się jeszcze intensywniejszy.


  – Joyce – powiedział niskim głosem. – Co ci jest?


  – Nic.


  Pokręciłam szybko głową. Na moją niekorzyść działał fakt, że Preston wyglądał tak, jak piątkowego wieczoru. Czyli jak zawsze. Ale jednocześnie tak, jak wtedy, gdy doszło między nami do czegoś więcej.


  – Zajęta jestem, mów, o co chodzi, bo muszę wracać do pracy.


  Moje dłonie lekko drżały, kiedy zaczęłam przekładać rzeczy na biurku. Wyjątkowo nie miałam na nim koszmarnego bałaganu. Być może dlatego, że sprzątałam na nim tego dnia już szósty raz.


  – Chodź do mnie.


  Preston wciąż stał w progu drzwi do swojego gabinetu. Nadal wydawał się znudzony, jakby nie zdawał sobie sprawy, że to nasze pierwsze spotkanie twarzą w twarz, od kiedy mnie pocałował, a ja się zgodziłam, i od kiedy wykazaliśmy się niepotrzebną wylewnością.


  Poza tym to zabrzmiało dwuznacznie.


  Albo to ja miałam zbyt wybujałą wyobraźnię.


  – Co? – wydusiłam z siebie.


  – Chodź do mojego biura – wytłumaczył. – Chyba powinniśmy porozmawiać.


  Na moment wstrzymałam oddech. Teoretycznie właśnie na tym mi zależało, ale kiedy to zaproponował, jednak zmieniłam zdanie.


  Tych dwóch idiotów na moich ramionach zaczęło pakować walizki i ścigać się, który z nich ucieknie jako pierwszy. Cóż, miałam szczerą ochotę wziąć udział w tym wyścigu wraz z nimi.


  – A o czym? – zapytałam, usiłując zgrywać głupią.


  – Joyce! – upomniał mnie.


  – Nie chcę tam wchodzić, Preston – jęknęłam.


  Mężczyzna zmarszczył brwi, jakby z początku nie wiedział, co mam na myśli, aż po kilku sekundach na jego twarzy odmalowało się zrozumienie. Mimo to nie zamierzał ustąpić.


  – Dlaczego? – dociekał.


  – Wiesz dlaczego.


  Preston odetchnął nieco ciężej, po czym stanął naprzeciwko mnie. Dzielił nas jedynie jasny mebel. Stres mnie sparaliżował.


  – Tym razem nie będę cię sadzał na swoim biurku. – Uśmiechnął się i mogłabym przysiąc, że wydawał się lekko rozbawiony.


  – Teraz to tym bardziej z tobą nie pójdę. – Pokręciłam głową.


  Odetchnął, na moment przymykając powieki.


  – A nie możemy sobie tu pogawędzić? – zaproponowałam. – U mnie jest jaśniej niż u ciebie, ten twój grobowy klimat zaburza mi… gospodarkę hormonalną.


  – Co? – Zrobił wielkie oczy.


  – O matko… – westchnęłam. – To strasznie niezręczne, a ty jeszcze chcesz rozmawiać u siebie, gdy dopiero co… No wiesz.


  – Właśnie dlatego musimy porozmawiać – oznajmił. – Już zaczynasz tworzyć sobie jakieś teorie w głowie i wizje, które nie mają nic wspólnego z rzeczywistością. Chcę z tobą porozmawiać, bo widzę i wiem, że jeżeli tego nie zrobię, to zaczniesz wariować.


  – Nieprawda – oponowałam, upierając się przy swoim niczym pięciolatka.


  Preston posłał mi spojrzenie, które dość jasno zasygnalizowało, że mi nie wierzy.


  – Destiny, do gabinetu. – Zabrzmiało niczym groźba.


  – Nie.


  – Już.


  Skrzywiłam się, wpatrując się w jego twarz, jednak on nie ustępował. Przewróciłam oczami i podreptałam w stronę tej komnaty nędzy i rozpaczy, czując, że mężczyzna rusza zaraz za mną.


  Weszłam do środka, a zapach jego perfum momentalnie zawirował mi w głowie. Mój wzrok padł na biurko. Wspomnienia zamajaczyły mi w umyśle, a oddech uwiązł gdzieś w płucach, kiedy obrazy przesuwały mi się przed oczami.


  Usłyszałam, jak drzwi zamykają się za moimi plecami, a zaraz po tym dotarło do mnie westchnienie Prestona. Mięśnie mi się spięły na dźwięk jego kroków.


  – No to mów – westchnęłam.


  – Mam mówić do twoich pleców? – Niski głos rozległ się niedaleko mnie.


  – Tak, bo ja sobie za okno spoglądam. Ładny widok, taki… widoczny.


  Być może był to wynik stresu, jakiś przejaw tchórzostwa, moja wzmożona głupota albo strach.


  Raczej na pewno strach.


  – Spójrz na mnie – polecił, wciąż stojąc za moimi plecami.


  – Nie ma takiej potrzeby, przecież cię słyszę. – Skupiłam wzrok na widoku na Central Park.


  Preston odetchnął głęboko, a ja miałam wrażenie, że ten dźwięk odbił się echem od ścian. Nie zdążyłam zaprotestować, gdy męskie dłonie chwyciły moje biodra, a mężczyzna obrócił mnie w swoją stronę.


  Nagły ruch sprawił, że ułożyłam ręce na jego klatce piersiowej i odsunęłam się na tyle, na ile zdołałam. Spoglądał na mnie z góry, spod kurtyny ciemnych rzęs, lekko wyginając usta w uśmiechu.


  – Żałujesz. – Bardziej stwierdził, niż zapytał.


  – Umawialiśmy się, że trochę mogę.


  – Nie. – Pokręcił głową. – O niczym takim nie było mowy.


  Skrzywiłam się.


  – Mowy to nie ma o wracaniu do tego. – Delikatnie wyswobodziłam się z jego ramion, na co przystał z oporem. – To było z naszej strony nierozsądne. Nie powinniśmy, bo wiąże nas umowa. Nie mówię, że to było złe, że nie chciałam, bo chciałam, i właściwie to okazuje się naprawdę… Nieważne. Powinniśmy zapomnieć, żeby nie złamać zasad umowy.


  Preston przez chwilę milczał i wpatrywał się w moją twarz. Nie byłam w stanie znaleźć żadnej odpowiedzi w jego czekoladowych oczach. Wyglądał tak, jakby analizował moje słowa i zastanawiał się, czy mówię prawdę.


  Oczywiście, że kłamałam.


  Nie chciałam ani nie umiałam zapomnieć, nawet gdybym naprawdę starała się to zrobić. Ale łudziłam się, że tak będzie lepiej. Łatwiej.


  – Nie – odparł po chwili.


  – Co? – wydusiłam. – Jak to nie?


  – Nie będziemy zapominać – odparł. – Po pierwsze, to niemożliwe, a po drugie, to głupie i dziecinne. Zapomina się o błędach, a to nie był błąd.


  – Preston, ale my nie powinniśmy. To wydarzyło się nagle, w tamtej chwili nie wydawało mi się to czymś tak wielkim, ale przemyślałam to i dla dobra umowy powinniśmy zapomnieć i udawać, że do niczego nie doszło – upierałam się przy swoim.


  – Kurwa, gdzieś mam tę umowę! – syknął. – Powiedziałem ci to już wtedy, gdy do mnie przyjechałaś. Sama to zrobiłaś, nie prosiłem cię o to, nie kazałem tego robić. Ale chciałem, żebyś została, chciałem, żebyś w końcu włożyła te jebane szpilki, które kupiłem ci miesiąc wcześniej, chciałem zabrać cię na dach, żebyś choć raz to ty spojrzała na wszystkich z góry.


  Wstrzymałam oddech zszokowana. Mięśnie mi lekko zadrżały, kiedy zrobił krok w moją stronę.


  – Żebyś poczuła, że nie ma nikogo, kto mógłby być ponad tobą.


  Miałam wrażenie, że świat wokół nas zaczął wirować. W oczach mężczyzny pojawił się znajomy mi blask.


  – Chciałem cię pocałować, a teraz chcę, abyś przestała rozmyślać nad czymś, czego w ogóle nie powinnaś podawać w wątpliwość – dodał.


  Zerknęłam na swoje szpilki i zacisnęłam usta w wąską linię. Nagle dłoń Prestona znalazła się na moim podbródku. Uniósł go bez problemu, znów zmuszając mnie, bym spojrzała mu prosto w oczy.


  – Mówiłaś, że jestem wobec ciebie szczery. Wtedy też byłem – kontynuował, lekko muskając kciukiem mój policzek. – Nie mam pięciu lat, Joyce. Jestem od ciebie starszy, a w moim życiu nie ma miejsca na zabawę. Wiem, że przez twoją głowę przemknęła taka myśl. To nie była dla mnie zabawa i nie jest. Traktuję nasz układ poważnie. Zależy mi na nim, bo ten projekt to coś dużego, a bez ciebie nie uda mi się go zdobyć. Ten pocałunek nie stanowi przeszkody do jego realizacji.


  – Ale nie możemy mieszać do tego uczuć – oponowałam, a moje wargi delikatnie zadrżały. – Nie możesz być taki… taki… no wiesz.


  – Nie odpowiada ci to? – dopytywał, jakby naprawdę zależało mu na tym, bym się otworzyła i przyznała, że to, do czego między nami doszło, było czymś dobrym.


  – To nie o to chodzi. – Pokręciłam głową.


  – W takim razie o co?


  – O to, że nie powinniśmy.


  – Nie, to nie o to ci chodzi, to nie to ci przeszkadza. Jest coś innego, do czego boisz się przyznać. – Skrupulatnie obdzierał mnie z moich kłamstw, które stworzyłam po to, by znów nie dać się zranić. – Nie rozumiem… Nie chodzi ci o umowę, nie boisz się jej złamać, gdyby tak było, nie przyjechałabyś tu w piątek. To nie jest powód, dla którego na siłę starasz się zdystansować i zapobiegać czemuś, co nawet się jeszcze nie wydarzyło. Żałujesz i wstydzisz się nie z powodów, jakie podałaś.


  Jego dłoń opadła na moje przedramię. Zaczął wodzić opuszkami palców po mojej skórze w finezyjny sposób, a ja odetchnęłam delikatnie na ten gest.


  – O czym myślisz, Destiny? – zapytał, a jego szept zadźwięczał w mojej głowie.


  – Boję się tobie zaufać, Oscar – odparłam szczerze.


  Jego dłoń nagle zamarła na mojej skórze, jego oddech ustał, a spojrzenie stało się chłodne. Tym razem to nie ja zwątpiłam.


  W tej chwili zwątpił Oscar Preston.


  – Boje się, że mnie skrzywdzisz – dodałam drżącym głosem po chwili milczenia. – Boje się, że znowu się zawiodę. A nie chcę tego znowu czuć, Preston. Nie odpowiedziałeś mi, gdy cię o to poprosiłam na dachu firmy. Nie obiecałeś mi, że tego nie zrobisz. Dlatego uciekam i chcę wierzyć, że to się nie wydarzyło, bo nie chcę rozpamiętywać czegoś, co sprawia mi ból.


  Mężczyzna przełknął z trudem.


  – Nie zmuszę cię, żebyś mi zaufała, ale uwierz w to, że niczemu, co zrobiłem i robię, nie towarzyszyła chęć zranienia cię – zaczął. – To był jeden niewinny pocałunek i mogę ci obiecać, że się nie powtórzy, jeżeli na tym ci zależy. Ale nie bój się mnie, Destiny.


  Tym razem to ja wzięłam głębszy oddech. Ostatkiem sił walczyłam ze łzami, które gromadziły się mi pod powiekami.


  – Nie jestem nim. – Uważnie akcentował każde wypowiadane słowo.


  Od razu zrozumiałam co, a raczej kogo miał na myśli.


  – Wiem – odpowiedziałam cicho.


  – Nie skrzywdzę cię, Destiny.


  Znów ułożył dłoń na moim policzku. Kiedy odetchnął nieco mocniej, aby pozbyć się ciążących mu emocji, ciepłe powietrze musnęło moje wargi.


  – W takim razie postaram się ci zaufać.


  – Czekaj, jak to było? – Zmarszczył brwi, jakby doszukiwał się czegoś w swojej pamięci. – Tylko odrobinkę?


  Zaśmiałam się szczerze rozbawiona. Lubiłam się z nim droczyć.


  Ułożyłam dłonie na umięśnionej klatce piersiowej mężczyzny i delikatnie go od siebie odepchnęłam. Preston odsunął się i zaśmiał pod nosem.


  – Dupek – wymamrotałam i przewróciłam oczami.


  – Tylko nie mów tego przy swoich rodzicach.


  Zesztywniałam i spojrzałam na mężczyznę.


  – Słucham?


  – Dzwoniła do mnie twoja matka.


  – Masz numer do mojej matki?!


  Szok, jakiego doznałam, był chyba jednym z największych w moich życiu. Prawie zemdlałam, jak wtedy, gdy Preston przyłożył mi drzwiami.


  – Nie. To ona ma numer do mnie – oznajmił. – Nie wiem skąd i chyba wolę się nad tym nie zastanawiać.


  – Boże, czego ona od ciebie chciała? – zapytałam, przykładając dłoń do serca. – Ona jest jeszcze bardziej psychiczna niż ja. Cokolwiek ci powiedziała, to kłamstwo.


  Mężczyzna znów się zaśmiał.


  – Zaprosiła nas na kolację – wyjaśnił, jakby nie robiło to na nim wrażenia.


  – Co?


  – A ja się zgodziłem.


  – Że co zrobiłeś?! – uniosłam się. – Czemu ona… Ale dlaczego ona dzwoniła z tym do ciebie, a nie do mnie… I co ona… Po co, przecież… Zatłukę ją.


  – Powiedziała, że mówi o tym mnie, bo ty byś się na to na pewno nie zgodziła.


  – No jasne, że bym się nie zgodziła! Dlaczego ty się zgodziłeś?!


  – A dlaczego nie? – Pokręcił głową. – Przecież pracujemy nad wiarygodnością.


  – Preston, wiesz, gdzie ja mam tę twoją wiarygodność? – Spojrzałam na niego jak na idiotę. – W dupie ją mam, rozumiesz? Nie pójdziemy na żadną kolację. Oszalałeś!


  – Dlaczego?


  – Bo nie chcę tam iść – odpowiedziałam, zdobywając się na spokój i szczerość. – Pytałeś w piątek, czy płakałam. Tak, przez ojca. Ten człowiek mnie nie znosi, a matka na siłę próbuje nas pogodzić. To się nie wydarzy. On mnie nienawidzi, a ja zdążyłam się już do tego przyzwyczaić.


  Preston znowu do mnie podszedł i przyciągnął do siebie, spoglądając w moje oczy.


  – Właśnie dlatego się zgodziłem i dlatego tam pójdziemy – wyjaśnił, zerkając na mnie z góry. – Już w piątek zrozumiałem, że to ojciec jest powodem twoich łez. Dlatego tym razem pójdziemy tam wspólnie, a ty nie uronisz ani jednej więcej.


  – Będziesz mnie bronił? – prychnęłam, usiłując rozładować napięcie, choć stawało się to coraz trudniejsze, gdy moje dłonie same odnalazły drogę do jego ramion. Opuszkami palców zaczęłam badać kształt mięśni.


  – Nie. – Pokręcił głową. – Bronić będziesz się sama, a ja z dumą będę na ciebie patrzył.


  Nie przyznałabym tego na głos, ale to był moment, w którym zaczęłam podejrzewać, że Nathalie Lane mogła mieć odrobinę racji.


  Może to nie pochłonęło mnie całkiem, ale niezaprzeczalnie zaczynałam zakochiwać się w Oscarze Prestonie.


  Rozdział 2.
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  Wszyscy sądzili, że nie biorę niczego na poważnie. Tak naprawdę było zupełnie na odwrót.


  – Ależ ja jestem naiwna.


  Zawsze starałam się nie okazywać tego, że tak naprawdę każdą najdrobniejszą rzecz brałam do siebie, by następnie analizować ją z wszystkich stron. Nie potrafiłam uwierzyć w ludzką szczerość.


  Dlatego tak ciężko było mi uwierzyć w szczerość i lojalność Prestona. Nie wierzyłam, że mógłby zignorować zapisy umowy, którą sam zaproponował. Wątpiłam w jego prawdomówność, w to, że jego słowa i czyny wynikały z dobrych intencji, a nie jedynie z chęci wykorzystania mnie do zaspokojenia własnego ego.


  Byłam świadoma, że ta obawa stanowiła efekt spotykania na swojej drodze wyłącznie złych facetów. Poza tym ojciec nie pokazał mi dobrego wzorca, a jedynym lojalnym wobec mnie mężczyzną, dopóki żył, okazał się mój młodszy brat.


  Jednak skrycie liczyłam, że na tej liście tuż obok Richiego znajdzie się także Oscar.


  – Pewnie nie przyjdzie. Tak, na pewno. Robił sobie tylko żarty. – Musnęłam dłońmi satynowy materiał sukienki, przyglądając się swojemu odbiciu w lustrze. – Mama! Muszę zadzwonić do mamy, że nas nie będzie!


  Ruszyłam w stronę torebki, która leżała na blacie w kuchni.


  Moja oddana przyjaciółka robiła sobie „wieczorek zapoznawczy” z Shawnem, więc gadałam do siebie przeszło od dwudziestu minut. Nawet nie chciałam wiedzieć, z czym planowała się zapoznawać.


  Czarne szpilki rytmicznie stukały o podłogę, kiedy przemieszczałam się po mieszkaniu. Dotarłszy do kuchni, wyciągnęłam z czarnej, zamszowej torebki telefon i prędko odszukałam numer matki, ale nie zdążyłam się z nią połączyć, bo nagle usłyszałam pukanie do drzwi.


  Odwróciłam głowę w stronę korytarza, zacisnęłam usta w cienką linię i odłożyłam smartfon na blat. Wciąż łudziłam się, że do drzwi mojego mieszkania nie puka Preston tylko sąsiad, który podrywał mnie, od kiedy tu się wprowadziłam, czyli od dobrych kilku lat.


  Pomijam fakt, że ten facet był po siedemdziesiątce.


  Chwyciłam za klamkę i otworzyłam drzwi, a moim oczom ukazał się wysoki i postawny mężczyzna w czerni.


  – Wyglądamy, jakbyśmy szli na pogrzeb – stwierdziłam.


  Preston był ubrany w ciemny, elegancki garnitur i czarną koszulę. Na jego nadgarstku jak zawsze lśnił drogi zegarek, zarost był idealnie przycięty, a włosy ułożone w nienaganny sposób.


  – I cóż, właściwie to nie mija się z prawdą. – Skrzyżowałam wzrok z mężczyzną. – Ten wieczór to będzie pogrzeb moich chęci do życia.


  Kąciki ust Oscara powędrowały nieco wyżej, tworząc mu na twarzy szarmancki i aksamitny uśmiech, a jego spojrzenie nabrało blasku.


  – Dlatego myślę, że nie powinniśmy tam iść – dodałam, pozwalając mu wejść do środka.


  – A ja myślę, że wyglądasz pięknie.


  Niski ton jego głosu mimowolnie wywołał u mnie ciarki.


  Czułam, jak te czekoladowe oczy suną po moim ciele okrytym czarnym, satynowym materiałem. Luźny dekolt sukienki eksponował w subtelny sposób moje piersi, cienkie ramiączka sprawiały, że ramiona były w pełni odkryte, a rozcięcie biegnące od połowy uda aż do kolana nadawało całości seksapilu. Sukienka w delikatny sposób opinała się na moim ciele, marszcząc się w kilku miejscach.


  A idealnym dodatkiem do tej kreacji były czarne louboutiny.


  Dokładnie te same, które sprezentował mi tydzień wcześniej.


  – Preston, nie bądź taki romantyczny, bo się w tobie zakocham. – Pochyliłam głowę, posyłając mu lekki uśmiech.


  – Taki mam plan, skarbie – rzucił poważnie, chociaż wciąż lekko się uśmiechał.


  – Uważaj, bo za którymś razem ci uwierzę. – Puściłam do niego oczko. – Co chowasz za plecami? – Wskazałam na rękę, którą od momentu otwarcia przeze mnie drzwi trzymał z tyłu.


  – Mam coś dla ciebie – wyjawił dumnie.


  – Wiem, bo wątpię, że kupiłeś te kwiaty dla siebie – zauważyłam, a jego uśmiech nagle zniknął. – Za tobą jest lustro, kochanie.


  Uśmiechnęłam się szerzej, kiedy dostrzegłam jego niepewność.


  Preston oblizał wargi koniuszkiem języka. Uśmiech znów zawitał na jego twarzy, a napięte ramiona nieco opadły, kiedy wyciągnął zza pleców bukiet białych kwiatów, których niektóre płatki miały delikatną różową poświatę.


  – Piwonie – powiedziałam nieco ciszej i odebrałam je od niego. – Pamiętałeś.


  – Prowadzę dzienniczek, w którym zapisuję wszystkie fakty o tobie – rzucił. – Zazwyczaj robię wszystko na odwrót, żeby cię zdenerwować, dlatego doceń, że tym razem zastosowałem się do wytycznych.


  – Wspomniałam o tym tylko raz – zauważyłam, wdychając ich przyjemny zapach.


  – Szybko notuję.


  Zaśmiałam się cicho, odsuwając bukiet od twarzy. Zrobiłam krok w stronę Prestona i niepewnie ułożyłam dłoń na jego karku.


  – Dziękuję – wyszeptałam tuż przy skórze, a następnie złożyłam na jego policzku delikatny pocałunek.


  Oscar pochylił głowę, dając mi do siebie łatwiejszy dostęp.


  – Shawn mi kazał – rzucił, kiedy się odsunęłam. Szybko zrozumiałam, że wymyślił to na poczekaniu.


  – No jasne – odparłam. – Słabo ci wychodzą kłamstwa, Preston.


  Udałam się do kuchni połączonej z salonem.


  – Trzeba włożyć bukiet do wody.


  – A tobie równie słabo idzie trzymanie się swoich postanowień – zauważył, ruszając za mną. – To nie było tak, że miałaś z tych szpilek tylko zdmuchiwać kurz?


  Spojrzałam na mężczyznę przez ramię.


  – Zapomniałam, że nie mam w mieszkaniu wolnych półek, a ty powiedziałeś, że to nie muszą być buty tylko do chodzenia – rzuciłam. – Dopóki nie wyjawisz mi, do czego jeszcze one mogą służyć, to jestem zmuszona je nosić.


  Stanęłam na palcach, by wziąć wazon z jasnego szkła, który stał na najwyższej półce w kuchni. Jednak nie zapowiadało się, bym go wyjęła bez wspięcia się na coś wyższego.


  Usłyszałam za plecami kroki Prestona, a następnie poczułam, jak swoją prawą dłoń ułożył na moim biodrze, potem lewą bez problemu sięgnął po naczynie.


  – Kiedyś ci powiem – szepnął tuż przy moim uchu.


  Zamknąwszy szafkę, odwróciłam się i wzięłam w dłonie wysoki wazon.


  – Kupiłeś te szpilki miesiąc wcześniej. Dlaczego zwlekałeś? – zapytałam, napełniając szkło wodą.


  – Mówiłem ci. Czekałem na odpowiednią okazję – odparł. – Chciałem mieć pewność, zanim ci je dam. Tamtego wieczoru jej nabrałem.


  – To znaczy? – dociekałam.


  Minęłam mężczyznę i udałam się z wazonem w stronę leżącego na blacie bukietu moich ulubionych kwiatów.


  – Chciałem być pewien, że twoje zachowanie nie jest przypadkowe – wyznał. – Kupiłem je tego samego dnia, którego przyjechałem po ciebie, gdy zepsuł ci się samochód.


  – Dzień po mojej randce z Shawnem? – Zaśmiałam się pod nosem, włożyłam kwiaty do wazonu i ustawiłam je na środku wyspy. – Chciałeś mieć pewność, że to nie on skradnie moje serce?


  Preston ruszył w moją stronę leniwym krokiem.


  Obserwowałam go uważnie, kiedy stanął naprzeciwko mnie i ułożył dłonie na blacie po moich bokach. Gdy się pochylił, intensywny zapach jego perfum przyćmił woń kwiatów za moimi plecami, a jego ciepły oddech zmieszał się z moim.


  – Tego akurat byłem pewien. – Spojrzał na mnie z góry.


  – Skąd w tobie tyle tej pewności?


  Delikatnie pochyliłam głowę w prawo, a mały kosmyk opadł mi na twarz.


  Oscar uniósł dłoń i założył pukiel moich delikatnie kręconych włosów za ucho.


  – Nie dajesz mi powodów, bym mógł sądzić, że jest ktoś, z kim mógłbym konkurować – wyszeptał mi w usta. – Mylę się?


  Zmrużyłam delikatnie oczy.


  – A jak sądzisz? – Zniżyłam głos.


  Nie odpowiedział, tylko pochylił się odrobinę, jakby chciał znów posunąć się o krok dalej, czemu sprytnie udało mi się zapobiec.


  – Spóźnimy się – zauważyłam, ułożyłam dłonie na jego klatce piersiowej i lekko odsunęłam go od siebie. – A chyba nie chcesz zrobić złego pierwszego wrażenia?


  – Psujesz atmosferę, Joyce – stwierdził, posłusznie się cofając.


  – Jak zawsze.


  Wzięłam torebkę i ruszyłam w stronę korytarza, gdzie pośpiesznie zarzuciłam na ramiona długi, czarny płaszcz. Chwyciłam klucze, kiedy mężczyzna pociągnął za klamkę.


  Spojrzenie, jakie posłał mi Preston, było jawnym dowodem na to, że nie takiego finiszu naszych przekomarzanek oczekiwał. Zaśmiałam się, podchodząc do niego, gdy przytrzymał mi drzwi.


  Stanęłam naprzeciwko, wspięłam się i przymykając powieki, złożyłam delikatny pocałunek na jego wargach.


  – Przekaż całusa Shawnowi za kwiaty. Ale powiedz, że nie ma na co liczyć, bo z tobą nie może konkurować – dodałam i odsunęłam się od mężczyzny.


  Opuściłam mieszkanie, a lekko oniemiały Preston wyszedł zaraz za mną. Kiedy przekręciłam klucz w zamku, poczułam, jak Oscar staje tuż za moimi plecami. Jego ciepłe dłonie znalazły się na moich biodrach. Odwrócił mnie w swoją stronę, przez co znów znalazł się niebezpiecznie blisko.


  – Ani ktokolwiek inny? – dopytał cicho.


  – Nie ma nikogo innego, Oscar – szepnęłam, układając dłonie na jego ramionach.


  Choć jego pytanie i otwartość mnie zaskoczyły, to moja w pełni szczera odpowiedź była pierwszym, co przyszło mi w tej chwili na myśl.


  Delikatny, niemal skryty uśmiech pojawił się na jego ustach, a ja dostrzegłam, jak mężczyzna powoli pochyla się w moim kierunku. Nagle usłyszałam skrzypnięcie i podniesiony głos.


  – Na litość boską! Tak na moich oczach! – Pan Arnold, siedemdziesięcioletni podrywacz wszystkich wolnych sąsiadek, wychylił się zza drzwi.


  Przewróciłam oczami, a Preston odsunął się ode mnie, choć cały czas trzymał jedną dłoń na moim biodrze.


  – Jeśli już ma pani zamiar robić takie rzeczy, to nie na oczach sąsiadów, panno Joyce! – uniósł się. – Już nie wspomnę o łamaniu mi serca!


  – Bardzo przepraszamy, panie Smith – powiedziałam przesłodzonym tonem. – Już sobie stąd idziemy.


  Złapałam Oscara za rękaw i pociągnęłam w stronę schodów. Pośpiesznie pokonywałam stopnie, słysząc za plecami kroki mężczyzny i głos wciąż poruszonego sąsiada.


  – Mówiłaś, że nie mam konkurencji – rzucił Preston, kiedy wyszliśmy z budynku.


  – Pan Smith jest poza konkurencją, Preston. Akurat z nim to nawet ty nie masz szans.


  – Często mówisz do niego na per pan? – prychnął pod nosem.


  – Preston! – upomniałam go.


  – Tylko pytam.


  ***


  Widząc, że ojciec znowu napełnia kryształową szklankę whisky, po raz kolejny poczułam, jak coś ściska się w moim żołądku.


  – Destiny od zawsze była taką pasjonatką sztuki – rzuciła mama, z rozmarzeniem spoglądając na Prestona.


  Przysięgam, że Janett zachowywała się tak, jakby chciała, by udawał jej chłopaka, a nie mojego. W dodatku matka nie miała pojęcia, że mój związek z Oscarem, którego ona uznawała za zesłanego z niebios, jest jedną wielką farsą opartą na kawałku papieru. I przez to czułam się coraz gorzej.


  Chociaż i tak większą obłudą niż związek z Prestonem było to, w jaki sposób relacje w mojej rodzinie opisywała matka.


  Jej słowa nie miały żadnego powiązania z rzeczywistością. Jednak w tym wszystkim najbardziej bawił mnie ojciec. Był rozmowny, zadowolony i chętny do wysłuchiwania monologów Prestona na temat firmy, w dodatku sam na to nalegał i wypytywał, chociaż Oscar nie wydawał się skory do takiej rozmowy.


  Bruce Joyce zdecydowanie nie zachowywał się tak, jak zawsze. Jedynym niezmiennym elementem pozostało to, że nie odezwał się do mnie ani słowem.


  – Zapewne miała w pani wzorzec – zauważył Preston. – Destiny wspominała, że pani również maluje.


  Posłał mi delikatny uśmiech, na który zdołałam odpowiedzieć wyłącznie grymasem. Zauważył to, dlatego ułożył dłoń na moim udzie, a opuszki jego palców zaczęły tworzyć na nagiej skórze tylko sobie znany wzór. Poczułam delikatny rumieniec na policzkach.


  – Och, daj spokój, Oscar. Coś tam sobie tworzę, to nic wielkiego – powiedziała mama.


  Kolejny dziwny punkt tej kolacji: moja matka i Preston przeszli na ty, jedynie ojciec wciąż oczekiwał zwracania się do niego per pan.


  – Ale to prawda, Destiny lubiła mi się przyglądać, a później malowała razem ze mną – zaśmiała się.


  – Od dziecka unikała pożytecznych zajęć – oznajmił ojciec miłym tonem, choć dobór słów absolutnie do miłych nie należał.


  Tata wpatrywał się w Prestona, jakby szukał u niego aprobaty, i ku swemu niezadowoleniu jej nie otrzymał. Palce Oscara nieco mocniej zacisnęły się na filiżance z kawą oraz na moim udzie.


  – Co ma pan na myśli? – zapytał Oscar, a jego słowom akompaniowało chrząknięcie matki.


  – Och – zaśmiał się ojciec. – To, że od dziecka skupiała się na zupełnie niewłaściwych rzeczach. Próbowałem to z niej wyplenić, ale nigdy nie chciała mnie słuchać, zawsze uważała, że jest mądrzejsza od wszystkich. Teraz widzimy tego efekty.


  Te słowa sprawiły, że wszyscy w pomieszczeniu, łącznie z nim, zamilkli. Ojciec znów zaśmiał się pod nosem, po czym chwycił szklankę z alkoholem i upił z niej łyk.


  Matka znów chrząknęła, jakby przygotowując się do powiedzenia czegoś, co miało ostudzić napięcie. Bruce absolutnie nic nie robił sobie z tego, że ośmiesza mnie przed moim niby-partnerem.


  Krew zawrzała w moich żyłach.


  – Nie powinieneś łączyć leków z alkoholem – powiedziałam, czym skupiłam na sobie jego uwagę. – Nie udawaj zdziwionego. Przecież sam stwierdziłeś, że cię nie słucham, więc nie dziw się, że nie posłuchałam tego, co mówiłeś podczas naszej ostatniej awantury.


  – Zachowuj się! – upomniał mnie, spoglądając na Oscara, który jedynie mocniej naparł palcami na moją nogę.


  – To najpierw ty zacznij zachowywać się jak ojciec i człowiek, który jest świadom konsekwencji swoich czynów. – Wzruszyłam ramionami. – Wypiłeś prawie pół butelki whisky, a nie powinieneś nawet spoglądać w jej kierunku.


  Preston znów zacisnął dłoń na moim udzie, dlatego spojrzałam na niego na moment. Duma, jaką odnalazłam w jego oczach, sprawiła, że poczułam, jakby ktoś dokleił mi skrzydła, przy czym nawet nie potrzebowałam czasu, by nauczyć się latać.


  – Destiny, proszę… – strofowała mnie matka.


  – O co? – prychnęłam, spoglądając na rodzicielkę. – Dlaczego zawsze prosisz mnie, a nie jego? Zawsze to mnie upominasz jako pierwszą, jakbym to ja popełniała błąd. Dlaczego nie wytkniesz go ojcu? Robisz to tylko w ostateczności, kiedy dobrze wiesz, że prawie każda łza, jaką uroniłam w swoim życiu, była z jego winy.


  Ramiona mojej matki nieznacznie opadły. Osunęła dłonie pod obrus i wpatrywała się we mnie ze smutkiem. Zawsze przepraszała mnie po mojej kolejnej kłótni z ojcem za to, że nie miała odwagi stanąć w mojej obronie. Wtedy odpowiadałam, że ją rozumiem, nie mam jej niczego za złe i nie potrzebuję, żeby to robiła.


  Potrzebowałam tego, by ktoś mnie obronił, kiedy byłam dzieckiem.


  Teraz już nauczyłam się radzić sobie ze wszystkim sama i przyzwyczaiłam do bólu, jaki temu towarzyszył.


  – Dobrze wiesz, że mówię prawdę i wykańczam się, poświęcając przy tym własne życie, żeby wam pomóc. Dlaczego zawsze to do mnie pierwszej się zwracasz, żeby to zatrzymać, dlaczego pozwalasz mu sądzić, że to ja zrobiłam coś źle? Czemu to mi każesz przepraszać?


  Palce Oscara kreśliły na mojej skórze tylko sobie znany kształt, a później znów zacisnęły się w wybranym przez niego miejscu. Nieco wyżej niż chwilę wcześniej.


  – Bo przeprasza ten, który ponosi winę – wciął się ojciec.


  Przeniosłam na niego wzrok, po czym prychnęłam, bliska wyśmiania go.


  – W takim razie dlaczego przez dwadzieścia sześć lat mojego życia nigdy tego nie zrobiłeś, tato? Dlaczego nigdy nie przeprosiłeś?


  W tym momencie ojciec uderzył dłonią w stół, a wyraz jego twarzy stał się surowszy. Matka podskoczyła na krześle, za to ani ja, ani Oscar nie poruszyliśmy się nawet o cal, tylko oczy piekły mnie coraz mocniej od łez gromadzących się pod powiekami.


  – Jak śmiesz się tak do mnie odzywać?! W dodatku w obecności gościa?! – podniósł głos.


  – To jest mój facet, a nie gość, tym bardziej nie twój. W odróżnieniu od ciebie Oscar nie traktuje mnie jak nic niewartą jednostkę. Ty nie postrzegasz mnie nawet jako człowieka, nie wspominając już o postrzeganiu mnie jako swojej córki – rzuciłam drwiąco. – Oscar wie, jaka jestem, lepiej niż ty, a to ty znasz mnie całe życie, nie on. To ty powinieneś mnie bronić, a nie być tym, który mnie atakuje.


  Patrzyłam na ojca przez mgłę, a mimo to widziałam, jak jego złość przybierała na sile.


  – To sprawia ci przyjemność? Myśl o tym, że nie chcę wracać do rodzinnego domu z obawy, że spotkam w nim ciebie, że co noc wyję w poduszkę, bo mnie nienawidzisz, choć od wypadku poświęcam wam całe swoje życie i czas? Podoba ci się, jak mama się ciebie boi, choć nigdy nie podniosłeś na nią ręki, a mimo to ludzie podejrzewają, że właśnie tak jest? Jak się z tym czujesz? Tak wielką satysfakcję sprawia ci fakt, że ranisz jedyne osoby, które ci zostały, i jedyne, które darzą cię miłością?


  Szloch matki rozbrzmiał między ścianami jadalni, a zaraz za nim do moich uszu dotarł dźwięk odsuwanego krzesła, kiedy poderwała się z niego i prawie wybiegła z pomieszczenia.


  Pokręciłam głową, zaciskając usta, i wstałam z zamiarem pójścia za matką.


  – Hańbisz pamięć o swoim bracie i jego dobre imię – syknął ojciec. – Zawiodłaś go i teraz zrobiłabyś to ponownie. Wstydziłby się za ciebie, gdyby widział, że nie masz do mnie szacunku.


  – Całe szczęście to ty zawiodłeś go jako pierwszy – odparłam, po czym wybiegłam na korytarz i nie tracąc czasu na zabieranie płaszcza czy torebki, wyszłam z domu.


  Nie wiedziałam, ile zajęło mi dotarcie do parku nieopodal – tego samego, do którego zawsze uciekałam jako dziecko. Często działo się to wtedy, kiedy ojciec dawał mi kolejny powód do płaczu.


  Zatrzymałam się w samym centrum i zaczęłam wpatrywać w fontannę, a raczej jej pozostałości. Spróchniały kamień porośnięty był mchem, a lekko zielona woda, którą dostrzegłam na dnie misy, zapewne stanowiła pozostałość deszczówki.


  Przed oczami błysnęło mi wspomnienie, gdy jako dziecko biegałam wokół niej z Nathalie i Richiem. Wtedy też nie było dobrze, ale łatwiej dało się o tym zapomnieć. Dzieci nie zapamiętują, przez co lub kogo płaczą.


  Pierwsza łza spłynęła po moim policzku, kiedy usłyszałam za plecami kroki, a następnie poczułam, jak na moje plecy ktoś zarzuca ubranie pachnące moimi perfumami. Zadrżałam wskutek chłodu, którego nie czułam jeszcze chwilę wcześniej.


  Spłynął na mnie spokój, kiedy Preston stanął tuż przede mną, delikatnie pomagając mi nasunąć na siebie płaszcz. Potem podał mi moją torebkę.


  – Twoja matka powiedziała mi, że cię tu znajdę – odezwał się jako pierwszy. – Prosiła, bym cię od niej przeprosił.


  – To ja przepraszam, że musiałeś być tego świadkiem – rzuciłam, a kolejne łzy spłynęły po moich policzkach.


  Oscar pokręcił głową.


  – Nie sądziłem, że zawiść twojego ojca jest tak głęboka – odparł z żalem. – Wybacz, że cię do tego zmusiłem i pozwoliłem sobie decydować w tej sprawie za ciebie. Nie powinienem tego robić.


  – Nie przepraszaj, to… – zaczęłam, ale nie dał mi skończyć.


  – Nie, Destiny. – Znów pokręcił głową. – To jest moja wina. Ten dzień nie zakończyłby się dla ciebie w taki sposób, gdybym nie nalegał na to, byśmy tu przyszli. Spierdoliłem ci wieczór i po części doprowadziłem cię do płaczu. Przepraszam cię za to.


  Zamilkłam, z całych sił starając się pohamować szloch.


  Spojrzałam na ziemię, kiedy kolejne łzy zaczęły spływać mi po policzkach, a wtedy dłoń Prestona znalazła się na moim podbródku. Podniósł moją głowę i spojrzał prosto w zapłakane oczy.


  – Nie chowaj przede mną swoich łez. – Starł kciukiem jedną z nich. – Nie wstydź się bezsilności, Destiny.


  – Jesteś pierwszym mężczyzną, który widzi mnie w takim stanie – wyznałam. – Zawsze uciekałam, by nikt nie mógł tego zobaczyć.


  – Nigdy wcześniej nikt nie…?


  – Tylko mój brat. – Głos mi zadrżał. – Od kiedy go nie ma, żaden mężczyzna nie widział, jak płaczę.


  Preston zamilkł, jakby nie wiedział, co począć. Po raz kolejny kciukiem wytarł moje łzy.


  – Mogę coś dla ciebie zrobić? – zapytał, zapewne nie mając pojęcia, jak odpowiedzieć na moje wyznanie. – Cokolwiek, żebyś poczuła się lepiej. Zrobię dla ciebie wszystko.


  – Przytul mnie. – Kolejna łza spłynęła po moim policzku. – Proszę… Po prostu mnie przytul.


  Nie minęła nawet sekunda, a Preston mocno mnie objął. Wtuliłam się w jego ciepłą klatkę piersiową i wdychałam kojący zapach perfum, chowając nos w zagłębieniu jego szyi. Obejmował mnie silnymi ramionami, a dłońmi kojąco gładził po plecach. Opierał swój podbródek na czubku mojej głowy i co jakiś czas składał pocałunki na mych włosach.


  Pozwalał mi płakać tak długo, dopóki ja sama nie poczułam, że to koniec. Pozwolił, bym wykrzyczała cały swój ból, i nie pozwolił mi przy tym upaść. Milczał, czekając, aż opuści mnie cierpienie.


  Zrobił dla mnie coś, czego nie zrobił do tej pory nikt inny.


  Odsunęłam się dopiero wtedy, kiedy poczułam, jak ostatnie dwie łzy spływają mi po twarzy.


  – Dziękuję – szepnęłam, unosząc spojrzenie.


  Preston delikatnie pokręcił głową i musnął kciukiem mój policzek.


  – Nie dziękuj mi za coś takiego, skarbie.


  – Ale chcę, bo nie musiałeś tego robić – odparłam, zauważając, że mój głos nadal drży. – Dziękuję.


  Pochylił lekko głowę i założył mi kosmyk włosów za ucho.


  – Wolałbym zamiast tego zobaczyć ten twój głupkowaty uśmiech – odparł, uśmiechając się delikatnie.


  Ułożył obie dłonie na moich policzkach i znów potarł je opuszkami palców, jakby jednocześnie ścierał łzy i badał fakturę skóry.


  – Lubisz go? – zapytałam, uśmiechając się blado.


  – Uwielbiam.


  Zaparło mi dech w piersi.


  Zarzuciłam dłonie na jego kark w tej samej chwili, w której on osunął swoje na moją talię i zdecydowanie przyciągnął mnie do siebie. Pozwoliłam, by przejął nade mną kontrolę.


  Mimowolnie przymknęłam powieki, kiedy nasze wargi się spotkały. Znów poczułam się bezpiecznie. Mój oddech zmieszał się z jego, kiedy równocześnie rozchyliliśmy usta. Dokładnie oplatałam dłońmi jego kark, badając opuszkami każdy fragment skóry.


  Oscar przysunął mnie do siebie wyjątkowo mocno, jakby obawiał się, że upadnę lub zdołam mu uciec. Dostałam gęsiej skórki, kiedy zacisnął ręce na materiale mojej sukienki i zaborczo wpił się w moje usta. Wsunęłam mu palce we włosy i jęknęłam w jego wargi między kolejnymi pocałunkami.


  Nasz pierwszy pocałunek był nagły, pełen szalejących emocji, które jednak zdawały się niczym w obliczu pożądania tkwiącego w nas od dłuższego czasu.


  Ten z kolei okazał się spokojny, wyważony, pozbawiony chaotyczności. Towarzyszyły mu poukładane uczucia, których byliśmy świadomi. Każde muśnięcie jego warg przypominało niewypowiedziane słowo, składaną niemo obietnicę.


  Świat wokół nas znowu wirował, ale czas tym razem nie płynął tak szybko. Zatrzymał się niemal całkowicie, pozwalając nam cieszyć się sobą tak długo, jak każde z nas tego w tamtej chwili pragnęło.


  A ja zapragnęłam cieszyć się Prestonem w nieskończoność.


  Zgodnie przerwaliśmy pocałunek. Choć Oscar wciąż obejmował moją talię, ja wyplątałam dłonie z jego włosów i przesunęłam je na ramiona.


  – Zabierzesz mnie do domu? – zapytałam, unosząc głowę i spoglądając w jego oczy spod rzęs.


  – Oczywiście, skarbie – odpowiedział bez zastanowienia.


  Skradł mi pocałunek po raz ostatni, nim chwycił mnie za rękę i pociągnął w stronę swojego samochodu, który stał przed wejściem do parku.


  Wtedy, gdy uważnie splatał nasze palce, po raz pierwszy pomyślałam, że chciałabym, aby słowo „dom” nabrało dla mnie nowego znaczenia.


  ***


  Nawet nie zorientowałam się, kiedy Oscar zatrzymał auto pod moim mieszkaniem. Muzyka płynąca z radia ucichła, silnik zgasł, a we wnętrzu zapanowała kompletna cisza.


  Odwróciłam głowę i spojrzałam na mężczyznę. Jedną dłoń opierał na szczycie kierownicy, a drugą swobodnie położył na moim odkrytym udzie. Dreszcz przebiegł mi po ciele, kiedy jego palce gładziły skórę.


  – Jak się czujesz? – zapytał, spoglądając na mnie badawczo.


  – Teraz już lepiej – przyznałam, uśmiechając się krzywo.


  Opuszki palców Prestona musnęły zewnętrzną stronę mojego uda. Zadrżałam mimowolnie, co nie umknęło jego uwadze, jednak tego nie skomentował. Tak samo jak przemilczał to, co wydarzyło się podczas kolacji oraz po niej. Wiedział, że potrzebuję czasu, i być może sądził, że nie jest osobą, z którą chciałabym na ten temat rozmawiać, a było zupełnie inaczej. Preston stawał się dla mnie kimś, z kim chciałam poruszać trudne kwestie, bo odnajdywałam w nim pełne wsparcie i zrozumienie.


  Na pierwszym miejscu stawiał mnie i moje dobro, a dopiero w dalszej kolejności patrzył na to, co wokół.


  – Odprowadzę cię – zaproponował, po czym powoli wysiadł z samochodu.


  Odpięłam pas w tej samej chwili, w której Oscar podszedł do drzwi i je dla mnie otworzył, następnie wyciągnął w moją stronę dłoń. W odpowiedzi na jego czuły gest chwyciłam ją bez zastanowienia, a w głowie miałam jedynie myśl o tym, że znów będę mogła napawać się dotykiem jego skóry.


  Stanęłam blisko niego, kiedy zamykał samochód. Nie protestowałam, gdy splótł nasze palce i zaczął prowadzić nas w stronę apartamentowca. Zatrzymaliśmy się dopiero pod drzwiami budynku, a wtedy Oscar przyciągnął mnie bliżej siebie tak, bym stanęła z nim twarzą w twarz. W następnej chwili ujął moje policzki w dłonie, a jego wargi wygięły się w delikatnym uśmiechu, kiedy oparłam się klatką piersiową o jego tors, jakby całkowicie poddając się temu dotykowi.


  – Zrobisz coś dla mnie? – zapytał łagodnym i niskim tonem.


  – Zależy co? – droczyłam się.


  Oscar przewrócił oczami.


  Uśmiechnęłam się, kiedy jego kciuki znów zatoczyły niewielkie kółka na powierzchni policzków. Preston milczał i uważnie skanował ciemnymi oczami moją twarz. Nabierałam coraz większej pewności, że nie odpowie na zadane przeze mnie pytanie. Gdy już chciałam się odezwać, usłyszałam:


  – Nie płacz już dzisiaj.


  Oniemiała spoglądałam w jego oczy, w których odnajdywałam mieszankę żalu i wstydu. Być może obwiniał się o to, że nalegał na kolację z moimi rodzicami? Wciąż nie rozumiałam, czemu tak chętnie zgodził się na propozycję matki.


  – Do północy zostało niewiele czasu. Wytrzymam tę chwilę i dopiero wtedy zacznę lamentować – roześmiałam się.


  Pokręcił głową, nim mocniej chwycił w dłonie moją twarz, a następnie pochylił się i złożył ledwie wyczuwalny pocałunek na moim czole. Przymknęłam powieki pod wpływem tego gestu.


  – Dobranoc, Destiny – szepnął tuż przy mojej skórze, a następnie się odsunął.


  – Nie! – zawołałam, gdy zdążył się już odwrócić, by ruszyć w stronę swojego samochodu.


  – Co? – zapytał, odwracając się do mnie.


  – Nie tak. – Pokręciłam głową.


  Spoglądał na mnie, nic nie rozumiejąc.


  – Nie Destiny – podpowiedziałam.


  W ułamku sekundy zrozumienie zastąpiło grymas na jego twarzy.


  Ponownie znalazł się tuż przede mną. Musiałam unieść głowę nieco wyżej, bo nawet irracjonalnie wysokie szpilki, które mi podarował, nie sprawiały, że byłam mu równa. Zamrugałam i rozchyliłam wargi, kiedy mężczyzna nieznacznie się pochylił.


  – Dobranoc, skarbie. – Zniżył głos, a mnie przeszedł dreszcz.


  Uśmiechnęłam się i położyłam dłoń na jego policzku. Delikatnie musnęłam opuszkami zarost, a Oscar mimowolnie zareagował na mój dotyk. Napiął mięśnie i zacisnął zęby, a w jego oczach pojawił się blask pożądania. Odetchnął głębiej. Miałam wrażenie, że toczył właśnie batalię z samym 
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